
POZNAŃ
w Wielkim Programie

iedzę za biurkiem 
stojącym przy oknie 
i czytani. Leżąca 
przede mną bro­
szurka w bristolo- 
wej okładce jest 

cienka, bardzo skromna i nie 
ozdobiona żadnym akcentem 
graficznym. Jej treść jest je­
dnak bogata, skłaniająca do 
rozmyślań, budząca wspom­
nienia i nasuwająca reflek. 
sje. Znam ją już dobrze, lecz 
ciągle wracam do zawartych 
,w niej myśli i uwag. Tą cień 
iką broszurką jest „Program 
Wyborczy Frontu Narodowe­
go" — synteza naszych do­
tychczasowych osiągnięć, re­
zultat toczonych walk i naj­
bardziej zasadniczy zarys 
czekających nas dalszych 
zadań.

Od czasu do czasu odry­
wam oczy od czarnych liter, 
unoszę głowę i spoglądam 
w okno, za którym śmieje ml 
się w oczy jesienne słońce, 
zerkające zza przerębli 
chmur ciężkich i szarych. 
Za oknem widać rąbek Po­
znania — odcinek gwarnej 1 
ludnej ulicy, na której jaz­
goczą tramwaje i szumią sa­
mochody. Patrzę i myślę o 
ośmiu latach naszej pracy, o 
ogromie przemian jakie do­
konały się tuż obok, 
nem, na placach i

Tadeusz Pasikowski

za ok­
uli cach

dzę, drewniane baraki dla 
eksmitowanej biedoty. Przy­
pomnij my „przeklęte ulice'* 
— teren łowów nieszczęśli­
wych dziewcząt, które chłód 
i głód rzucał w odmęt wy­
stępku 1 upodlenia. Im da­
lej od centrum tym brud­
niej 1 biedniej tym mniej 
troski o potrzeby 1 do­
bro mieszkańców. Któż o- 
śmieli się twierdzić, że ta­
kiego Poznania przed wojną 
nie było?

W roku 1939 Poznań liczył 
niespełna 274.010 ludności. 
Leniwe tempo jego rozbudo­
wy już wówczas ,spowodowało 
dotkliwy głód mieszkaniowy, 
średnia liczba osób zajmują­
cych jedno lub dwuizbowe 
mieszkania wynosiła trzy o- 
soby na izbę. Tylko wielopo­
kojowe i luksusowo urządzo­
ne apartamenty, dostępne lu­
dziom majętnym, świeciły 
pustkami.

Ten 1 ów napomyka dziś 
jeszcze o dawnym dostatku, 
tanim życiu, dosycie... A ileż 
to razy do roku szedł wów­
czas do teatru, opery lub na 
koncert prosty robotnik, eks­
pedientka, nauczyciel 
woźny z magistratu? 
kształcił się w szkołach

jącej srebrem w kieszeniach. 
Oto był Poznań odwracający 
się z obrzydzeniem od nędzy 
i bezrobotnych, od bosych 
dzieci, żebrzących przy stoli­
kach kawiarnianych; podwó. 
rzowych trubadurów, wypła­
kujących w modnych szlagie­
rach ohydę życia za gorzką 
jałmużnę; Poznań drżący 
przed wrzącą świadomością 
polityczną robotniczych mas.

Takiego Poznania nikt z 
nas już 
będzie.

nigdy oglądać nie
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I Najpiękniejsza w Poznaniu Szkoła Podstawowa przy
ul. Szamarzewskiego

naszego miasta, w całym 
kraju, w nas samych.

Mimo woli konfrontuję 
treść Programu Zwycięskiego 
Jutra z tym co dostrzegam 
w bezpośrednim kręgu mego 
widzenia, wybieram jedno 
tylko nasze miasto, jeden do 
wód naszych wspaniałych 
zdobyczy 1 zrealizowanych 
już planów. Znam to miasto 
równie dobrze jak tysiące z 
Was — wiem jakie było, wi­
dzę je jakie jest i wyobrażam 
sobie jakie będzie w przy­
szłości.

O Poznaniu mówiono 1 pi­
sano jako o wzorze czystości 
i przysłowiowego ładu. Wspa­
niałe place, szerokie i o- 
żywione ulice, cieniste plan­
ty, wypielęgnowane parki 
i ogrody, zabytkowa pa­
łace i świątynie, teatry 
1 kina, kawiarnie i sklepy — 
wszystko to błyszczało wiel­
komiejska pozłotą 1 patyną 
wieków. Takim był ów Po­
znań piękny, reprezentacyj­
ny i bogaty, który pokazywa­
no turystom, którym szczyco­
no się wobec gości zagra­
nicznych, o którym zamiesz­
czano barwne reportaże w 
dziennikach krasząc je 
żmudnie retuszowanymi zdję 
cia mi.

Ale był 1 inny Poznań 
przedwojenny. Przypomni­
my ciasne i brudne Chwall- 
szewo z labiryntem bocznych 
■uliczek i ciasnych cuchną­
cych podwórek, dalekie pe­
ryferie w rodzaju Dębca, 
świerczewa, Miasteczka. Ra­
taj, środki 1 Głównej, nędz­
ne klitki na podmiejskich 
śmietniskach, altanki z 
odpadów drzewnych obi­
tych blachą i papą, wilgotne 
forty zamieszkałe przez na­

nich 1 wyższych? Ilu i jakich 
studentów usuwano każdego 
roku z uczelni za nieopłaco­
ne czesne lub kwesturę? Ilu 
ludzi słabło w ciągu roku na 
ulicy z głodu lub wyczerpa­
nia? He samobójstw notowa­
no w Poznaniu na skutek 
braku pracy i środków do ży­
cia? Kto chce znaleźć odpo­
wiedź na wszystkie te pyta­
nia niech zajrzy do roczni­
ków przedwojennych gazet.

Oto był Poznań przedwo­
jenny — Poznań piękny i bo­
gaty, pełen uciech i beztro­
skiego życia, pachnący fran­
cuskimi perfumami, strojny 
w angielskie materiały 1 wzo­
rzyste jedwabie, Poznań ka­
wiarń 1 nocnych dancingów, 
wrytuczonych fabrykantów i 
bankierów, sytych kołtunów 

złotej młodzieży pobrzęku-
0
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Osiem 
gasły iskry na pogorzelis­
kach rozbitego miasta. Pa­
miętacie Poznań okaleczały 1 
ograbiony, miasto bez szyb i 
dachów, bez prądu i wody, 
pełne gruzów i ruin? Znisz­
czone fabryki o wygasłych 
kominach, zwalone pomniki 
1 świątynie, strzaskane uczel­
nie i szpitale, milczące war­
sztaty, zerwane mosty, spa­
lone dworce, ograbione mu­
zea, wypalone szkielety do­
mów? 45 procent budynków 
w gruzach, ubytek 8.000 mie­
szkań z około 40.000 izb... Na 
martwych ulicach nie krążył 
ani jeden wóz tramwajowy; 
nocnych mroków nie roz­
świetlała ani jedna latarnia. 
Taka to sukcesję przejmowa­
ła władza ludowa po rządach 
sanacji 1 hitlerowskich oku­
pantach.

Zdawało się, że przeminą 
długie dziesiątki lat zanim 
Poznań zaleczy najcięższe 
rany, zanim odbuduje i uru­
chomi milczące zakłady prze­
mysłowe, wzniesie z gruzów 
drogie pamiątki, wypełni 
szczerby powstałe w ulicach 
i placach.

Na jednym z pierwszych 
zebrań Towarzystwa Miłośni­
ków Poznania pewien archi­
tekt mówił długo 1 obiecują­
co o zamierzanej odbudowie 
i przebudowie Grodu nad 
Wartą. Wykład odbywał się 
w zniszczonej Sali Królew­
skiej Starego Ratusza. Na o- 
kopconych i spękanych od 
pożaru ścianach wisiały szki­
ce planów i projekty rozwią­
zań urbanistycznych. Refe­
rent przemawiał z werwą, 
porwany szaleńczym wprost 
rozmachem pląnowanych za­
mierzeń. Ale na twarzach ze­
branych dojrzeć było moż­
na grę różnych uczuć — za­
chwytu 1 wątpliwości, apro­
baty i niewiary. W pewnej 
chwili przerwał 
zniecierpliwiony 
miały ironią głos.

— Wszystko to 
piękne, ale takie plany rea­
lizuje się sto lat!

Ktpś zaśmiał się, jak gdy­
by potwierdzał słuszność u- 
wagi. Na twarzy architekta 
odmalowała się konsterna­
cja. I wówczas podniósł się 
starszy już człowiek o sylwet­
ce robotnika, w zniszczonym 
ubraniu i o twarzy poora-

mu 
i

czyjś 
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Kto szedł od Lenino po Wisłę, 
i naprzód i naprzód po Odrę, 
przez gruzy i drogi rozkisłe, 
pod niebem spokojnym , modrym, 
lecz wicher bitewny niósł dalej 
jak pocisk, jak burzę, jak grom, 
ten wie, że faszysta dom spalił, 
ten wie, kto zbuduje nam dom.

Kto spojrzał za siebie i spostrzegł 
ruiny, obozy i zgliszcza,
i księżyc nad nocą jak ostrze, 
i drzewo pod nocą jak piszczel, 
ten wie, że przenosił tę burzę, 
co ogniem owiała mu skroń, 
by człowiek ocalał, podwórze 

studnia w podwórzu i koń.i

doszedłA żywy, co
i w rękę wziął młot 
by miasta budować
i rudę przetapiać na szynę, 
ten wie, że tę wolność wykuioał 
przyjaciel, towarzysz i brat — 
Rosjanin i Polak. I czuwa, 
by dom był spokojny i śiciat.

i został
i maszynę, 
i mosty

nej zmarszczkami. Dłonie po 
łożył na oparciu stojącego 
przed nim krzesła i głosem 
spokojnym, lecz stanowczym, 
wygarnął:

— Mylicie się, obywatelu. 
Odbudowa nie potrwa ani 
sto, ani pięćdziesiąt ani na- 
wret dwadzieścia pięć lat, gdy 
wszyscy się do niej zablerze- 
my. Uporamy się z nią znacz 
nie prędzej. Trudno wam je­
szcze wyobrazić sobie jak 
potężny będzie rozmach na­
szej pracy. Za piętnaście lat 
w Poznaniu nie będzie śla­
du zniszczeń wojennych, a 
miasto nasze będzie pięk­
niejsze niźli kiedykolwiek.

Nie wsiz.y.scy mu wówczas 
wierzyli. Dzisiaj słuszność
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jego słów staje się dla kaź? 
dego oczywista.

Rozejrzmy się wokół. Po­
znań liczy dzisiaj ponad 
341.000 mieszkańców — jest 
więc o 70.000 liczniejszy od 
przedwojennego. W ciągu 
kilku krótkich lat urucho­
miono w nadwarciańskim 
grodzie wszystkie dawniejsze 
zakłady przemysłowe, a wiele 
z nich rozbudowano do nig­
dy nieznanych rozmiarów. 
Wzniesiono z gruntu nowe 
fabryki i warsztaty. Przez 
dawno oczyszczone miasto 
przebiega nie 10 przedwojen­
nych, lecz 13 nowych linii 
tramwajowych. Odbudowaliś­
my dawne trasy trolleybuso- 
we 1 autobusowe. Nowe linie 
połączyły miasto z odległymi 
przedmieściami — Antonln- 
kiem, Winiarami, Żablkowem, 
Krzyżownikaml. Odbudowa­
liśmy dworce, szkoły, szpita­
le, mosty, setki gmachów 
różnych instytucji. Wznie- 
ślimy nowe Imponujące bu­
dynki w różnych dzielnicach 
Poznania. Zabytkowe budo­
wle uzyskują swe dawne i 
niczym nieskażone formy ar­
chitektoniczne. Miast przed­
wojennych dwu szkół wyż­
szych posiadamy dziś w Po­
znaniu aż 11 uczelni akade­
mickich. Wznieśliśmy nowe 
i piękne, jak pałace, szkoły 
powszechne na Jeżycach i Ra 
tajach. Dzięki zalesieniu wie­
lu tysięcy hektarów piasz­
czystych wydm i zbudowaniu 
dwu ogromnych zbiorników 
wodnych — Rusałki i Jeziora 
Maltańskiego — zmieniliśmy 
mikroklimat naszym mie­
ście, stwarzając tym samym 
znacznie zdrowsze warunki

życia rzeszom jego mieszkań­
ców. Wraca do dawnej świet­
ności Stary Ratusz, Katedra, 
kościół św. Marcina, całe 
stare miasto. Trzy nowe 
dzielnice m'eszdaniowe —na 
Komandorii, Dębcu 1 wzdłuż 
ulicy Chociszewskiego — ro­
sną z roku na rok i zamie­
niają dawne śmietniki pery­
feryjne w zdrowe I otoczone 
zielenią wzorowe osiedla ro­
botnicze. W powojennym Po­
znaniu nie powstał ani jeden 
dom z suterenami i miesz­
kaniami na poddaszach.

Długi jest rejestr naszych 
osiągnięć — trudno go włą­
czyć w krótki artykuł. A prze 
cięż wszystkie te budowle 1 
zdobycze — to jedynie ze­
wnętrzne znamię dokona­
nych przemian. Szukajcie 
dawnej nędzy w łachmanach, 
bezrobotnych, muzykantów 
ulicznych, żebraków pod mu- 
raml kamienic, ludzi słania­
jących się z głodu, analfabe­
tów i bezdomnych... Przyj­
rzyjcie się studentom w u-, 
czelnlach i domach akade­
mickich, widzom w teatrach 
i na salach koncertowych, 
ludziom wypełniającym czy­
telnie 1 biblioteki, stadiony 
1 kina... Kogo tam ujrzycie? 
Czy dawnych snobów, roz- 
próżnlaczonych i wygalowa- 
nych fagasów, wyfiokowane 
damulkl, cały dawniejszy 
klan trutnlów żyjących z ka­
pitałów wyciśniętych z nę­
dzy? Nie, dziś ujrzycie tam 
żądnych kulturalnej rozryw­
ki robotników obok inteligen­
tów; spragnione wiedzy dzie­
ci mas pracujących; element 
odrowy i skromny, zaprawia-

(Ciąg dalszy na str. V
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grzebała -W starych 
Szpargałach i wysupłała ze 
stosu śmieci przeznaczonych 
do spalenia niewielką ulotkę. 
Stare to papierzysko pocho­
dziło z tww. „wyborów" do 
sejmu w 1935 r. Autorem — 
był kandydat na posła, An­
toni Michalski, „włościanin" 
z Łysina (pow. żnin), człek 
już w lecleeh, co to niegdyś 
za Wilusia pałętał się po biu­
rach Herr Landrata w żni­
nie, gdzie odbierał' pierwsze 
nauki polityczne.

*
T>an Michalski był złożo- 
1 ny niemocą. Grypka, 

wątróbka, nieżyt (hmm!) 
żołądka — to zresztą obojęt­
ne. Fakt — leżał w łóżku i z 
tego łóżka ogłosił manifest 
do swoich wyborców*. Miał 
już poprzednio, trzeba zazna­
czyć, pewne doświadczenia — 
bo wcisnął się z czynnym po­
parciem pana starosty z li­
sty BBWR do sejmu poprzed 
niej kadencji. Tam właśnie 
—■ pisze zacny „włościanin" 
(na 400 hektarach!).

„...Ubolewałem nad tym, że 
człowiek z człowiekiem doga, 
dać się nie może, choć jeden 
i drugi jest rolnikiem. Ileż 
to razy wysuwaliśmy zdrowe 
myśli dotyczące najistotniej, 
szych bolączek rolnictwa — 
a zawsze spotykaliśmy o- 
pór...”

Istotnie. Z programów klu­
bu poselskiego BB zdrowie 
tryskało jak woda z moto­
pompy. Cóż bowiem Innego 
mieli do roboty w sejmie 
tacy ..'włościanie" jak pan 
Michalski, jeśli się nie trosz­
czyć o to, by znieść „zby­
teczne ubez.pieczalnie spo­
łeczne", tak przecie „niesły­
chanie szkodliwe dla robot­
ników rolnych". Albo inna 
sprawa: ułatwić ludziom wy­
jazd do Brazylii, Francji, na 
„Sachsy"...

Co za zdrrrrrowe myśli spo. 
łeczne! Dziwne zaiste, że soc­
jalne „objawienia" burżuazji 
spotykały się z niezrozumia­
łym oporem społeczeństwa. 
Ale przejdźmy do „teorii po­
lityczno - społecznych" plat­
form^’ wyborczej pana 
chalskiego. Oto 
czał manifest 
demnastu laty.

„Jako zwykły 
skromnością lekka przesada; 
czterysta hektarów* to nie ba­
gatelka — przyp. red.) z try­
buny sejmowej nie prze­
mawiałem, bo nie umia­
łem Sie użerać o przekona, 
nia polityczne... Uważam, że 
cicha a ciągła praca przyno. 
si wieksze korzyści, aniżeli 
Wyskoki hałaśliwe... Sejm 
przyszły ma być ośrodkiem 
pracy cichej, mrówczej pra. 
cy...” (podkreślenia red.).

A więc znaleźliśmy sobie 
mrówkę. Nareszcie możemy 
odpowiedzieć na pytanie cze­
go chciał ordynus z Sulejów­
ka i jego polityczni klaklerzy. 
Nic innego nie pragnęli, tyl­
ko pracow*ać jak mrówki. Ci­
cho. Bez rozgłosu. (By im 
kabza pęczniała). To zresztą 
nic now*ego. Każda burżua- 
zyjna partia mówi to samo, 
choć może nieco innymi sło­
wami. Każda również obiecu­
je, że położy kryzys na obie 
łopatki, a zawsze się dzieje 
na odwrót. Wobec istotnych 
problemów ekonomicznych 
burżuazja staje zupełnie bez­
radna. Zresztą — pan Mi­
chalski jest naizupeł^ej 
szczery i praw*domów*nv Bez 
przymusu opowiada jak to 
było...

„Spytacie państwo cośmy 
dotychczas zrobili w sejmie? ' 
To odpowiem team, że nic.! 
Co jest do zrobienia? Wszy­
stko! Doprawdy, że poza kil. 
koma resortami, które racjo­
nalnie pracują, całe pole 
gospodarcze naszego pań­
stwa leży odłogiem, na któ­
rym rosną takie chwasty jak 
kartele, 
n i e 
w y 
wy, _ .
du k c j i. rolniczej, bez. 
robocie...” (podkreślenia 
p. Michalskiego).

Teraz już wiecie co naj­
bardziej gnębiło międzywo­
jenną Polskę: kartele 1 ubez- 
pieczalnie społeezme. Oto naj­
groźniejsze chw*asty życia 
gospodarczego. Reszta to fur- 
da. Nie warto się tym wcale 
zajmować.

Jakieś tam bezrobocie, pa­
nie tego, rzecz nieprzyjemna,

MI-
co obwiesz- 
sprzed sie-

ale w orędziu wyborczym nie 
można tylko ciągle o „rolni­
kach" albo o „włościanach" 
i ich wielohektarowych inte­
resach. Więc pan Michalski 
pisze clalej:

„Nie możemy wyłącznie 
dbać o interes nasz własny, 
ale pamiętać musimy, aby i 
nasz odbiorca, nasz konsu­
ment dobrze się miał. N i e 
możemy wykończyć 
go, bo tak długo, jak pro­
dukujemy, jest nam potrzeb­
ny...” (podkreślenia red.).

I basta. Komentarz zby­
teczny. Możecie być pewni. 
Gdyby pan Michalski w tam­
te lata mógł — wykończyłby 
bez skrupułów wszystkich 
konsumentów. Sprawy spo­
łeczne byłyby prawie załat­
wione. Jeszce trochę trzeba 
rzec o sytuacji innych ele­
mentów gospodarczych. W 
zwięzłych, żołnierskich sło­
wach, jak uczył p. marsza­
łek Piłsudski, kandydat bur- 
żuazji rozdziera szaty...

„Rzemiosło nasze woła ra. 
tunku, handel zachwiany, o. 
szczędności naszych kapita. 
listów zagrożone...” — i spra- 
iva załatwiona.

Teraz już można na dzie­
dzica Michalskiego z Łysina 
spokojnie głosować. Roz­
tropny człowiek, świadomy 
człowiek. świadomy tego, 
gdzie tkwią „chwasty", świa­
domy, że nic nie robił w sej­
mie — ani on ani jego ko­
ledzy — choć tak bardzo 
chcieli mrówczej pracy...

☆

yyją w krajach równiko- 
wych termity, zbliżone 

budową organizmu do mró­
wek. Osobliwe te stworzenia 
nie wychodzą nigdy na słoń­
ce. Potrafią jednak zniszczyć 
cały dom. Wyżrą ze środka 
wszystkie belki, deski, meble 
drewniane oraz Inne sprzęty. 
Zostawiają tylko wierzchnią 
warstwę. Przyjdzie człowiek 
—• pchnie, a wszystko się roz­
sypuje. Taka „mrówcza" pra­
ca nie jest warta funta kła­
ków', a taką właśnie „terml- 
tową" pracę, podżerającą si­
ły narodu i jego gospodarki 
od wewnątrz wykonywała 
burżuazją ze swymi posłami 
do sejmu na czele. Nie obcią­
żajcie wina tylko pana
chalskiego. Był on typem 
przeciętnego posła burżuazji: 
w miarę głuptasa, w miarę 
cymbała. Tacy sami byli prze 
cięż posłowie endecji, chade­
cji czy innych partii klas po­
siadających. One to wspólny­
mi siłami wdeptały Polskę w 
błoto klęski września. Pan 
Michalski to tylko jeden z 
wielu winnych, których głu­
pota nie usprawiedliwia,

0

M:
chłop (z tą

Zbąszyń p. N. Tomyślto jedna r.e starych^ pie­
śni ludowych. Nie wia­
domo, kiedy i gdzie się 
narodziła, kto ułożył 
jej 6łowa, kto dał jej 
melodię. Szła po wio­

prągna dziełu- la ta dna o-bie-ca ta

skach, gdzie okraszała smutne 
i beznadziejne życie ludzi za­
mkniętych w pańszczyźnianych 
kajdanach. A potem, kiedy bur- 
żuazja przejęła ster rządów 
i groziła jej zagłada ze strony 
mieszczańskiej kultury, ukryła 
się na wiejskich hubach i za- 
plociach.

Dziś trzeba ją tam znaleźć, 
spisać, nagrać na płytę lub taś­
mę. Z dwóch przyczyn. Aby u- 
ratować ją dla badań nauko­
wych i aby włączyć ją jako 
element podstawowy do dalsze­
go rozwoju kultury ludowej. Nie 
tylko ją. Trzeba było znaleźć 
wiele tysięcy innych pieśni lu­
dowych, ginących lub zmienia­
jących się w szybkim tempie 
ped wpływem silnych przemian 
społecznych. Tej pracy podjął 
się Zakład Muzyki Ludowej 
przy Uniwersytecie Poznańskim, 
kierowany przez mgr. mgr. Ja­
dwigę i Mariana Sobieskich. Za­
kład ten stanowi obecnie jed­
nostkę naukową Sekcji Sztuki 
Ludowej przy Państwowym In­
stytucie Sztuki.

J. i M. Sobiescy 
zbierać stare pieśni

ubezpieczał- 
społeczne, w a dli. 
system p o d a t k o. 
niskie ceny pro-

a • nie da tj chusterr kr ntedwabno a damci ia po tem, po tem

rozpoczęli 
ludowe je-

Ten zwój taśmv dźwiękowej, 
który oglądają mgr. mgr. Ja­
dwiga i Marian Sobiescy, liczy 

okolą tysiąca metrów.

szcze przed 1939 r. Działalność 
swoją wzmogli zaraz po wojnie 
w ramach Zachodniego Archi­
wum Fonograficznego, a potem 
Państwowego Instytutu Badania 
Sztuki Ludowej (1947 do 1949 r.). 
Właściwy rozmach akcji zbie-

jak łtgszg-j< rtotero ie-by oj-cw • - * oalka me wie-dzłe b o-ter» 

rania folkloru muzycznego na­
stąpił po decyzji Rady Państwa 
w,roku 1950, która zobowiązała 
do niej Państwowy Instytut 
Sztuki, i kiedy techniczną po­
moc postanowiło dać Polskie 
Radio. Dziś — zapoczątkowana 
przez poznańskich naukowców, 
akcja liczy 5 ekip: krakowską, 1 
śląską, kielecką, olsztyńską (z 
filią pomorską) i poznańską. 
Ekipy te mają swoich „zbiera­
czy", którzy wyławiają stare 
pieśni, teksty przesyłają do kie­
rownictwa danej ekipy, a ta na­
stępnie przyjeżdża i utrwala na 
taśmie melodie i słowa. Wszy­
stkie nagrania wędrują do po­
znańskiego zakładu, który czu­
wa nad całością badań od stro­
ny naukowej.

Zakład do tego czasu zebrał 
ponad 25 tysięcy pieśni ludo­
wych z całej Polski. Sam tego­
roczny objazd po Łowickim, 
Kieleckim, Kurpiach, Wielkopol- 
sce dał 2367 nagrań. Jest to 
tyle, ile zebrał niezmordowany 
zbieracz Oskar Kolberg w cią­
gu 10 lat. Rozmawiając z J-i M. 
Sobieskimi na temat ich instruk­
cji zbierania pieśni i muzyki 
ludowej — instrukcji, która zna­
lazła pełne uznanie w pismach 
naukowrych ZSRR, a nawet po­
stawiono ją tam za wzór ra­
dzieckim etnografom — słyszy­
my w zakładzie ciche sączenie 
melodii. Jakby taśmy i płyty 
zamknięte w szafach chciały 
zdradzić swoje tajemnice. To 
słuchawki na uszach transkry- 
bów, którzy z nagrań spisują 
melodię na papier. Każdy z pra­
cowników spisuje przeciętnie 
60 nagrań w ciągu miesiąca. 
Lekko obliczając, obecny zapas 
materiału wymaga ich dziesię­
cioletniej pracy. A gdzie opra­
cowania, porównania podob­
nych tekstowo lub melodyjnie 
pieśni? Załoga ta jest za mała.

Niesposób tu omówić cało­
kształtu działalności Zakładu.

Blisko stu dudziarzy, wielu ko- 
źlarzy i pieśniarek zostało u- 
trwalonych z naszego wielko­
polskiego terenu, który prawie 
w całości już jest opracowany. 
Kto chciałby posłuchać dud 
Michała Kulawiaka, który po 
poznańskich niegdyś podwór-

kach chodził, dud Wojciecha 
Dubickiego i skrzypiec Marcina 
Pakosza z Chwałkowa (pow. 
Gostyń), kto zechciałby posłu­
chać pieśniarki Franciszki Cie- 
siołkowej z Kościana, Magda­
leny Figlakowej spod Krotoszy­
na, Marianny Czasizykowej z 
Cleświcy (pow. Jarocin), lub

starego Konstantego Krysztofla. 
ka z Łysinina (pow. Żnin) —* 
znajdzie ich wszystkich utrwa­
lonych tu w zakładzie. Ogrom 
zdobytego materiału przez po­
znańskich uczonych podziwiało 
wielu zagranicznych naukow* 

• ców, nie wyłączając Chińczy­
ków.

Pełna siły 1 temperamentna 
jest polska pieśń ludowa, a 
szczególnie ■wielkopolska. Ta 
pogodna towarzyszka doli 
chłopskiej nie tak dawno wy­
śmiewana, dzięki wielkiej akcji* 
zapoczątkowanej tu w Poznaniu, 
z całą swoją okazałością i do­
stojeństwem wejdzie w nowy) 
nurt kultury ludowej.

PAWEŁ RZEMYK ,

POZNAM

Leon Wyczółkowski w
Jeszcze przed pierwszą wojną 

światową interesował się Leon 
Wyczółkowski Wielkopolską. Go­
ścił w Miłosławiu, na uroczysto­
ści odsłonięcia pomnika Słowac­
kiego; potem zwiedził galerię 
obrazów w Rogalinie i podzi­
wiał sławne tam dęby. Zapewne 
te dawno zadzierzgnięte więzy 
zadecydowały o tym, że Wyczół­
kowski zdecydował się w roku 
1922 przekazać swoje cenne zbio­
ry, owoc 35-letniej pasji kolek­
cjonerskiej właśnie tej dzielni­
cy, która po tyloletniei pruskiej 
niewoli, powróciła do Macierzy. 
Otrzymał za to w darze od Wy­
działu Krajowego „resztówkę" w 
Gościeradzu. Była to odtąd jego 
letnia siedziba. Zimę spędza} w 
Poznaniu, dokąd przeprowadził 
sie w r. 1929 na stały pobyt.

Ten kilkoletni okres spędzony 
w naszym mieście to osobny i 
cenny wycinek z olbrzymiej taś- 
m->T jego twórczości.

Malowane w tym czasie akwa­
relą „kwiaty" miały tę samą 
świeżość materiału i delikatność 
koloru, jaką pamiętaliśmy z o- 
kresu pełni sił twórczych. Były 
one również klasycznjmi przy­
kładem realistycznego stylu, tak 
charakterystycznego dla całej 
niemal jego sztuki. Na tym sa­
mym poziomie należałoby posta­
wić rysunki tuszem i akwarelą 
zabytków Poznania jak np. „Ra­
tusz", „Pałac Dzialyńskich" i 
„Wnętrza sal ratuszowych". Po­
nadto w technice pastelowej 
wykonał artysta portrety: prof. 
Niezabitowskiego i radcy Cicho­
wicza.

Jednakże najwięcej pochłania­
ła go litografia, technika, której 
niemal że bez reszty oddal się 
w ostatnich latach swego życia. 
W niedługim czasie, przy pomo­
cy Jana i Stanisława Kuglłnów. 
zorganizował pracownię litogra 

’ ficzną. gdzie powstała „Teka po- 
, morska". Złożyły się na nią zna-

komite plansze jak: „Wisła pod 
Gniewem", „Wnętrze Kościoła 
Marii w Toruniu" ze strzelistą 
kolumnada nawy głównej i pal­
metami stropu, „Ratusz w Cheł­
mnie" z delikatnym ornamentem 
renesansowej attyki. — Obok 
tych tematów architektonicznych 
znalazły się w niej, szczególnie 
przez artystę umiłowane, moty­
wy z Puszczy Tucholskiej. I tu 
objawia się nam Wyczółkowski, 
poeta-malarz, oddający po mi­
strzowsku poezję drzew i lasów 
polskich. W litografii „Ołtarz 
Wita Stwosza" naśladuje z nie­
zwykłą wprawą technikę drzewo­
rytu.

Wymieniam najcenniejsze pra­
ce. Szkoda, że nie znamy znisz­
czonych, uznanych przez artystę 
za „słabe". Wiele na ten temat 
mogliby powiedzieć bracia Ku- 
glinowie, którzy byli częstymi 
świadkami niszczycielskiej pasji 
mistrza.

Wyczółkowski.’w czasie swego 
pobytu w Poznaniu mało sie u- 
dzielał. Dzień cały wypełniał pra­
cą, a wieczory spędzał w zaciszu 
swego mieszkania przy ul. Rze­
peckiego. Odwiedzaliśmy go czę­
sto. zawsze mile witani. Rozpo­
czynała się wtedy intymna poga­
wędka.

W pewnym momencie czaru­
jący gospodarz pochylał się nad 
olbrzymią stertą obrazów i szki­
ców. wydobywał stamtąd, jak 
czarodziej z tajemniczej szkatu 
łv, dawne swoje prace i mówił 
o nich słowami prostymi i do­
sadnymi — np. szkic do uroczy­
stości pogrzebowych Juliusza 
Słowackiego w Krakowie; sarko­
fag z prochami poety, wsparty 
na kolumnach, stylizowanych w 
harfy druidów 
sprawił to, że 
„Króla Ducha" 
Barbakanie, nie 
kiem dawnych królów wjechał 
do Wawelskiego Grodu, ale by

Wyczólkowski 
trumnę autora 
umieszczono w 
tylko „by szla-

Poznaniu’’
szerokie masy miały dostęp do 
niego". Całą noc pomimo desz­
czu szły tłumy ludu krakowskie­
go, by złożyć hołd 
poecie.

Wspomnienie tych 
wia artystę. Bystre 
nają latać spoza kościstego no­
sa, ręce wpadają w normalny 
ruch wokół olbrzymiego korpu­
su. I oto stoi przed nami dawny 
„Wyczół" młody, pełen tempe­
ramentu...

W tym czasie wystawiali w Po­
znaniu czescy graficy i malarze 
a prof. Uniwersytetu w Braty­
sławie Fr. 2śkavec, w ramach 
wymiany z Uniwersytetem Po­
znańskim. wygłosił w Poznaniu 
cykl odczytów o sztuce czeskiej. 
Żńkavec od wczesnej młodości 
wielbiciel kultury polskiej, był 
entuzjastą sztuki Wyczółkowskie­
go. Owocem bezpośredniego kon­
taktu z naszym artystą była roz­
prawa o jego twórczości, wyda­
na na kredowym papierze z 18 
reprodukcjami, w Pradze w r. 
1934.

Przetłumaczono ją na język 
polski i wydano drukiem w Po­
znaniu w r. 1935. Obydwa teksty 
złączone 
wyrazem 
sunków 
Pragą.

Powołanie 
na katedrę 
Warszawskiej zadecydowało 
je’0 wyjeździć z Poznania.

Zostawi} po sobie najlepsze 
wspomnienie: swoją wielką sztu­
kę i pamięć o człowieku, pełnym 
prostoty i pogody ducha, które­
go czar osobisty działał równie 
zniewalająco, jak jego twórcze 
dzieło.

.TAN MROZIŃSKI

wielkiemu
czasów oży- 
oczy zaczy-

w Wielkim Programie
skiego i Zwierzynieckiej sta­
nie ogromny Dom Technika^ 
już wkrótce rozpocznie si§ 
odbudowa zabytkowej Biblio­
teki Raczyńskich a na jej 
przedłużeniu, od strony alei 
Marcinkowskiego, wyrośnie 
potężny gmach Biblioteki 
Miejskiej. Naprzeciwko niej' 
rozbudowane będzie Muzeum. 
Narodowe; obok Opery, na 
skwerze przylegającym doi 
mostu Teatralnego, staną, 
mury nowoczesnej szkoły o- 
perowej; wypełmą się luki 
na pl. ' '
górnej 
czaka; 
banym 
szewie staną wspaniałe bloki 
mieszkalne; za kilka miesię­
cy rozpoczną się prace przy 
budowie Szkoły Inżynierskiej 
na Miasteczku; stadion spor­
towy na. Błoniach Wildeckich 
rozbudowany będzie do roz­
miarów umożliwających po­
mieszczenie w nim 60.000 wi­
dzów; drugi stadion wybudo­
wany będzie obok Jeziora 
Maltańskiego; w zniszczonej 
części Pasażu Apollo przewi­
duje się budowę gmachu Fil­
harmonii Poznańskiej; ro­
botnicza Wilda otrzyma wr 
przyszłym roku nowe kino; 
na pl. Teatralnym obok Col­
legium Minus stanie długi 
szereg nowych budynków u- 
niwersyteckich; przy ul. Ta­
czanowskiego wybudowana 
będzie nowa szkoła podsta­
wowa o kubaturze około — 
15.000 metrów sześciennych; 
już teraz prowadzi się wy­
kończeniowe roboty w okrą­
glaku PDT; trwać będzie roz­
budowa osiedli robotniczych 
na Dębcu i Komandorii; na 
południowych krawędziach 
Poznania, w dolinie Głuszyny, 
powstanie trzecie z kolei 
sztuczne jezioro z odpływem 
do Warty.

Oto kilka zaledwie frag- 
; mentów wyjętych z planu 
’ dalszego rozrostu I rozwoju 

Poznania, fragmentów które 
przyobleką się w kształt re­
alny w ciągu lat najbliższych 
i znów przyczynią się nie tyl­
ko do upiększenia naszego 
miasta, lecz również do ułat­
wienia życia jego mieszkań­
com. Tych kilka fragmentów 
to tylko drobny szczegół wy­
jęty z małej broszurki o Wlel 
kim Programie — programie 
gospodarczego i kulturalne­
go rozkwitu naszej Ojczyzny, 
szybkiego wzrostu jej siły 
oraz dobrobytu wszystkich lu 
dzi pracy.

TADEUSZ PASIKOWSKI

(Dokończenie ze str. 1) i 
jący się do ofiarnej służby 3 
dla dobra Ojczyzny j naro- f 
du? <

Inny jest Poznań dnia dzl- , 
slejszego — Poznań pracują- • 
cy — miasto rosnące i rozwi­
jające się jak nigdy w swych 
dziejach!

* * *
Znów schylam się nad biur 

kiem i wracam do przerwa­
nej lektury. Wzrok mój pada 
na zdanie: „mamy jeszcze 
wiele poważnych niedoma­
gam braków, trudności, nie 
różami usłane jest nasze ży­
cie, nie lekka jest nasza co­
dzienna praca, nie szczędzi 
nam jeszcze życie wielu 
trosk, wielkie i trudne stoją 
przed nami zadania".

Narosły nasze potrzeby w 
ostatnich lataęh. Nie wystar­
czają nam warunki, w jakich 
stawia nas życie obecne. Nie 
chcemy mieszkać w sutere­
nach i na poddaszach, chce­
my być silni gospodarczo, 
pragniemy korzystać z wszy­
stkich zdobyczy cywilizacji 
i kultury, stajemy się co. 
raz bardziej wymagający... 
Nie wolno nam jednak zapo­
minać, że wielkie cele zdoby­
wa się wielkim wysiłkiem, 
twardym uporem, chwilo­
wym wyrzeczeniem, niczym 
niezłamaną wolą zwycięstwa 
i patriotyzmem.

Trzeba nam dalej praco­
wać i budować. Wróćmy 
znów do naszego miasta — 
małego odcinka potężnej bu­
dowli, której na imię Polska. 
W cichych gabinetach 1 pra­
cowniach architektów, Inży­
nierów, plastyków, konserwa­
torów 1 urbanistów rodzi się 
wizja Poznania przyszłości. 
Plany są już częściowo goto­
we.

W najbliższym czasie ruszą 
nowe roboty: ną starym mie­
ście wyrosną w trzech kolej­
nych etapach mury stylo­
wych kamienic według wzo­
rów z XVII i XVIII wieku. 
Długie ich szereg! wypełnią 
kwadrat Starego Rynku oraz 
ulice — śwlętosławską, Wod­
ną, Kozią, Klasztorną, Woź­
ną. Wielką, żydowską, Wro- 
niecką, Rynkową, Francisz­
kańską. Wrocławską, ślusar­
ską i pl. Kolegiacki. Obok 
pierwszego poznańskiego wie­
żowca wzniesie się na plan­
tach kompleks imponujących 
zabudowań Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej; 
na narożniku ulic Rokossow-

Młodej Gwardii i w 
części ul. Fr. Rataj- 
na ciasnym i zanied- 
przed wojna Chwall-

w jedna całość były 
dobrosąsiedzkich sto- 

między Poznaniem a

*) Z okazji otwarcia w dniu 
dzisiejszym wystawy „Leon Wy­
czółkowski 1852—1938“ w Muze­
um Narodowym. __

Wyczółkowskiego 
grafiki Akademii 

o

Jezioro Maltańskie wypełniło się już wodą



KOKSAGIS
- roślina gumodajna NAFTA z MORZA

Roślina koksagisu. Widoczny 
na zdjęciu korzeń wydaje sok 

kauczukowy

Qclśle tajne", „... przesyłamy 
wam zdobyte z trudem 

przez wywiad Rzeszy nasiona 
kauczukodajnej rośliny do ma­
sowej plantacji' i eksploatacji. 
Do pracy przy uprawie należy 
użyć więźniów KL. Auschwitz, 
którzy nie mogą wyjść z obozu."

List o takiej treści wraz z pa­
czuszką nasion otrzymał na po­
czątku 1940 roku komendant 
obozu oświęcimskiego Hoess. 
V/ myśl instrukcji rozwinięto 
plantację, pielęgnowano rośliny 
i po dojrzeniu przesłano nasio­
na i korzenie do eksploatacji w 
fabryce chemicznej „I. G. Far- 
benindustrie". Próby jednak nie 
dały wyników. Ani korzenie, 
ani nasiona, nie wydały tak po. 
żądanego przez hitlerowców so­
ku kauczukowego...

Historia kradzieży tych na­
sion jest bardzo ciekawa. Przed 
drugą wojną światową odbywa­
ła się w Moskwie międzynaro­
dowa wystawa rolnicza. Zjeż­
dżali się specjaliści z różnych 
krajów, m, in. z Niemiec. Dział 
nowoodk rytej i uprawianej już 
w Związku Radzieckim kauczu­
kodajnej rośliny — koksagisu 
wywołał duże zainteresowanie. 
Z uwagą słuchano objaśnień 
przewodnika, który omówiwszy 
sposób uprawy dodał, że sok z 
korzeni koksagisu tężeje na po­
wietrzu tak samo jak sok z drze­
wa kauczukowego. Wycieczka 
wraz z przewodnikiem poszła 
dalej, a przy naczyniu z nasio­
nami pozostał na chwilę jakiś 
młody niemiecki rolnik, Zaczer­
pnięcie garścią i wrzucenie za­
wartości do kieszeni było dzie­
łem jednej chwili i „rolnik" po­
szedł w ślad za grupą zwiedza­
jących. Tak to wywiad hitle­
rowski zdobył nasiona rośliny 
gumodajnej, a w rzeczywistości 
... zwykłego mniszka lekarskie­
go...

*
Dziś o tej roślinie wiemy coś 

więcej. Uprawiamy już koksa­
gis w Polsce W najbliższych 
latach i w planie 5-letnim, po­
wierzchnia uprawy koksagisu 
zwiększy się wielokrotnie. Jak 
w wielu innych dziedzinach, tak 
i w tej z pomocą przyszedł nam 
Związek Radziecki, dostarcza­
jąc cennych nasion 1 przepisów 
odnoszących się do sposobów 
uprawy i pielęgnacji rośliny. 
Produkujemy już obecnie we 
własnym zakresie nasiona tej 
rośliny — nazwanej w Polsce 
„mniszkiem gumoda jnym".

*
Jednym z podstawowych su­

rowców niezbędnych w przemy­
śle samochodowym jest kau­
czuk. Drzewo kauczukowe (He- 
yea brasiliensis), z którego so­
ku wyrabia się kauczuk, rośnie 
tylko w pasie podzwrotnikowym 
naszego globu. Plantacje natu­
ralne nie wystarczają już na 
pokrycie zwiększonego zapo­
trzebowania Toteż uczeni ra- .biono groźne owady 
dzieccy zaczęli poszukiwać w została zażegnana.

1930 r. zastępczych roślin gu- 
modajnych. Wybór padł na mni­
szek lekarski, który drogą dłu­
gotrwałych doświadczeń i selek­
cji uszlachetniono. Otrzymał 
wtedy nazwę — koksagis. Pod 
kierunkiem akademika Łysenki 
opracowano metody uprawy 
koksagisu i z poletek doświad­
czalnych przeniesiono go w 
1932 r. na pola kołchozów 
i sowchozów. Poznawszy biolo­
gię tej rośliny, rolnicy radziec­
cy nauczyli się kierować jej 
wzrostem i rozwojem, stwarzać 
warunki konieczne celem osiąg­
nięcia dobrych urodzajów. Dziś 
w Związku Radzieckim koksa­
gis uprawiany jest masowo. 
Zbiory są dwojakiego rodzaju: 
nasion i korzeni, których kora 
zawiera najwięcej kauczuku na­
turalnego. Zbiory z początko­
wych 30 kwintali korzeni z hek­
tara dochodzą obecnie do 100 
kwintali oraz 40 kg nasion. Kau­
czuk osiągany z koksagisu za­
stępuje przy produkcji opon ro­
werowych i samochodowych 
całkowicie kauczuk sprowadza­
ny z zagranicy.

*
Ponieważ koksagis ma ogro­

mne znaczenie dla naszego 
przemysłu motoryzacyjnego, 
państwo planuje już w następ­
nym roku znaczne rozszerzenie 
uprawy tej rośliny. W Wielko- 
polsce wśród ogółu indywidual­
nie gospodarujących chłopów 
jest ona dotychczas nie znana. 
Warto więc, aby zainteresowali 
się nią bliżej, ze względu na 
korzyści, jakie przynosi plan­
tatorom i krajowi. (wł)

C fały wzrost zapotrzebo- 
wanla na ropę naftową 

stawia przed nauką i techniką 
radziecką coraz większe zada­
nia. Geologowie, geografo­
wie, chemicy, inżynierowie a 
nawet biolodzy pracują nad 
tymi problemami. Jest niezwy­
kle ciekawe bliżej przypatrzeć 
się całemu kompleksowi spraw 
związanych z zagadnieniami 
poszukiwania i wydobywania 
nafty. Żmudne wysiłki dopro­
wadziły ostatnio w ZSRR do 
niezwykłych wyników. Odkry­
to mianowicie w ropie nafto­
wej bakterie, a więc drobno­
ustroje. Nie dostały się 
one Jednak do nafty podczas 
jej wydobywania, a przebywa­
ły Już od dawna w głębokich

Samolot
Gdy fantazja staje

maszyna ro nicza
się rzeczywistością

Zaczęło się więc od opylania. 
Później, po żmudnych badaniach 
przeprowadzanych przez laure­
atów stalinowskiej premii: Gu- 
nara i Bierezowskiego — oka­
zało się, że od opylania do... 
pielenia dzieli nas krok. Nale­
żało tylko wyprodukować takie 
środki chemiczne, które (roz­
pylane z samolotu) niszczyły­
by rośliny dwuliścienne (do 
których zaliczamy chwasty), 
nie czyniąc szkody jedno- 
liściennym (a więc pszenicy, 
jęczmieniowi, żytu itp..) I taki 
preparat Gunar z Bierezow- 
skim zestawili: rozpylany,
osiadał na liściach chwa­
stów, dochodził łodygami do 
korzeni, paraliżował ich pracę. 
Twórcza myśl zwyciężyła. No­
wa maszyna do pielenia — sa­
molot, potrafi odchwaścić dziś 
w ciągi, ośmiu godzin sto hek­
tarów ziemi, zastępując pracę 
35G ludzi. Oczyszczanie w fen 
prosty sposób milionów hekta­
rów kołchozowych i sowcho- 
zowych pól — podniosło w 
ZSRR plony przeciętnie o 2,5 
do 3,5 kwintala z ha.

Świetne wyniki zastosowania 
samolotu do rozpylania chemi-

Przeczytawszy ten ty- 
l tut — powiecie zapewne: > 
! no, nie przesadzajmy. Sa- 
I niolot, owszem, ułatwia 
) zwalczanie szkodników > 
i niszczących lasy... Lecz | 
( o tym słyszeliśmy jesz- 
! cze przed wojną, to nic 
j nowego. i
> Istotnie, opylania la- ł 

sów z powietrza dokony- )
> wano już w latach mię- ) 
| dzywojennych. Ale czy

wiecie, że nasze pola mo- ‘ 
1 żerny z samolotu nawo- ) 

zić, nawadniać, a nawet... i
1 pielić?

TZ ariera samolotu w służbie 
1 rolnictwa sięga roku 1925. 

Tego upalnego lata Moskwę 
zaalarmowały sygnały z Char­
kowa: chrząszcze-ryjkowce za­
atakowały plantacje buraka cu­
krowego! Do walki ze skrzy­
dlatym wrogiem ruszyły skrzy­
dlate maszyny — po raz pierw­
szy w historii użyto do pracy 
w rolnictwie samolotu Rezul­
taty przeszły oczekiwania: o- 
pylanie z powietrza pozwoliło 
na ogromne oszczędności w che 
mikaliach, nie mówiąc już o 
robociżnie! c-

Był to rok 1925. A dzisiaj? 
W ZSRR przy pomocy samolo­
tów przeprowadza się walkę z 
owadzimi szkodnikami na o- 
gromnych przestrzeniach. Żad­
ne inne państwo na świecle 
nie wprzęgło samolotu tak ma­
sowo w służbę rolnictwa, jak 
Związek Radziecki.

W ZSRR nikt nie obawia się 
dziś plagi szarańczy, podczas 
gdy w Afryce, Stanach Zjed­
noczonych, czy południowej 
Azji nadejście fali tych owa­
dów powoduje zupełne znisz­
czenie upraw. Swego czasu, 
gdy chmary szarańczy opadły 
pola Iranu — rząd tego kraju 
zwrócił się do rządu radziec­
kiego z prośbą o pomoc. Przy­
leciały samoloty, oznaczone 
czerwonymi gwiazdami. Wygu-

— klęska

„...zwiększyć w piątej pięciolatce wydobycie ropy 
naftowej o 85 procent. Uwzględnić dalszy wzrost wydo­
bycia ropy z pól naftowych położonych na dnie morza.“

(Wyjątek z dyrektyw w sprawie piątej 
pięciolatki, nad którymi obradował XIX 
Zjazd WKP (b) w Moskwie).

złożach naftowych. Bakterie 
te należą do typu anerobów — 
mogących żyć bez tlenu i po­
wstałych na skutek procesów 
gnilnych w dawnych przed­
historycznych morzach. Bakte­
rie tego typu mogą nawet o- 
becnie jeszcze wpływać na 
zmianę składu nafty. Stąd ist­
nieją realne możliwości za- 
przągnięcia owych bakterii do 
pomocy, przy dodatkowej prze­
róbce ropy naftowej.

Przemysł naftowy w Związ­
ku Radzieckim w chwili obec­
nej może się poszczycić wspa­
niałymi osiągnięciami. Region 
tzw. ,.drugiego Baku" — stare 
i od dawna znane centrum naf­
towe — na obszarze Baszklr- 
skiej Republiki Związkowej 

kalil — nasunęły pomysł użycia 
tej najnowocześniejszej maszy­
ny rolniczej do nawożenia gle­
by. Próby przewyższyły przy­
puszczenia optymistów: równo­
mierne rozsiewanie nawozów 
sztucznych z powietrza pozwo­
liło uzyskać, na polach zasila­
nych w składniki pokarmowe 
w ten właśnie sposób, plony o 
25 proc, większe.

Opylanie, pielenie, nawoże­
nie. Użycie samolotu do tych 
prac rolnych opiera się, jak 
już wiemy, na tej samej zasa­
dzie: na rozsiewaniu przez la­
tającą maszynę odpowiednich 
preparatów chemicznych. Rów­
nież nawadnianie (pośrednie) 
gleby z samolotu polega na roz­
pylaniu. Jednak nie — jak 
można by przypuszczać — wo­
dy, lecz... suszonego, rozdrob­
nionego, owczego pomiotu.

Kołchoźnicy radzieccy od 
dawna przemyśliwall nad tym, 
w jaki sposób zgromadzić na 
wiosnę w glebie najwięcej wil­
goci. Starali się na polach za­
trzymać jak najdłużej śnieg. 
Ale wiosną znaczna część wo­
dy z topniejącego śniegu od­
pływała bruzdami.

Próby zastosowania samolotu do prac rolnych przeprowadzamy ostatnio i u nas w 
kraju. Z inicjatywy „LOT.u’', przy współudziale Mlnisterswa PGR — dokonano w go. 
spodarstwie Leszno (zespół Zaborów, województwo warszawskie) wysiewu nawozów 
sztucznych z samolotu. Uzyskane wyniki są jak najbardziej zadowalające. Już w przy­
szłym roku nawożenie pól z powietrza rozwinięte zostanie w Polsce na szerszą skalę.

(między Uralem północnym a 
Wołgą) sięga swą historią do 
roku 1932.

Woda 
wypiera naftę

W pobliżu Tujmasa w Basz­
kirii, świdry wiertnicze dobra­
ły się do złóż naftowych leżą­
cych na pokładzie Morza De 
wońskiego na głębokości 1500 
metrów. Ropa zalegała pokła­
dy pod wysokim ciśnieniem 
zmieszana razem z gazami. Sil­
ne wytryski nafty i gazów to­
warzyszyły każdorazowemu 
wierceniu. W czasie jednak 
eksploatacji ciśnienie wnet u- 
stawało i trzeba było sięgać do 
pomp. W Tujmasa zastosowa­
no więc zupełnie nowy sposób 
dobywania ropy naftowej. Wie 
dząc mianowicie, że złoża naf­
towe otoczone są dookoła pier­
ścieniem wody przeprowadzo­
no wiercenia poniżej tego pa­
sa 1 zaczęto wytłaczać wodę 
pod wysokim ciśnieniem. W 
następstwie zastosowania tego 
sposobu, ciśnienie wody naci­
skało coraz więcej ropę, do­
prowadzając w ten sposób do 
wzmożonego wytrysku. Ta no­
wa metoda podwoiła a nawet 
potroiła rezultaty dotychczaso­
wej produkcji.

Pływające wyspy 
na Kaspiju

Równocześnie dociekliwa 
myśl geologów 1 techników 
zwróciła uwagę na właściwe 
Baku leżące nad Morzem 
Kaspijskim. Szybko odkryto,

W roku 1950 i ten problem 
doczekał się rozwiązania, wła­
śnie dzięki zastosowaniu samo­
lotu, Który unosząc się na wy­
sokości 12—15 metrów nad zie­
mią — pokrywał zaśnieżone 
pola poprzecznymi pasami po­
miotu. Posypane odcinki ziemi 
pochłaniały więcej promieni 
słonecznych — śnieg tajał tu 
szybciej, woda nie spływała, 
lecz wsiąkała w glebę.

A o siewie z samolotu — 
słyszeliście. W Związku Ra­
dzieckim co roku latające ma­
szyny rolnicze sieją leśne pasy 
ochronne. Samoloty rolnicze 
pomagają kołchoźnikom w 
szybkim transportowaniu jed­
nodniowych piskląt, ryb dla 
hodowlanych stawów, roi 
pszczelich itp.

Samolot — w służbie czło­
wieka. Samolot — popularną 
maszyną rolniczą. Takim celom 
służą pokojowe skrzydła Zwłąz 
ku Radzieckiego. Nie sianiu 
bakterii dżumy 1 cholery, nie 
niszczeniu materialnego i kul­
turalnego dobytku narodów, jak 
pirackie lotnictwo spod znaku 
dolara.

Piotr Życkl

że pod Kaspljem leżą wielkie 
złoża ropy naftowej. Dla ba­
dań próbnych i niejako wywia­
dowczych pobudowano specjal­
ne ,.pływające wyspy*' w po­
staci olbrzymich konstrukcji 
technicznych. Właściwe wier­
cenie jednak przeprowadzano 
ze specjalnych pomostów usta­
wionych obok stalowych wysp, 
osięgających wysokość 15-pIę- 
trowego gmachu.

Dotychczasowe sposoby 
wiercenia polegały na prosto, 
padlym drążeniu ziemi. Czę­
sto Jednak zachodziła koniecz­
ność pochyłego wiercenia, gdy 
zamierzano np. dostać się do 
pokładów naftowych leżących 
pod zabudowanymi dzielnicami 
Baku. Po wielu próbach wy­
pracowano skuteczny system 
wiercenia pochyłego, a co wię­
cej wynaleziono system tzwj 
,.turbinowego wiercenia po­
chyłego i rozgałęzionego" — 
według którego, z jednego 
punktu moża wiercić w wie­
lu kierunkach pochyłych.

ń 
5000 metrów < 
uj głąb ziemi

Sposób wiercenia turbino 
wego wywołał przewrót w me­
todach eksploatowania naftyj 
Przy ogólnie stosowanych sy­
stemach wiercenia zachodzi 
konieczność stałego przedłuża­
nia świdra za pomocą sztuko­
wania człona obracającego się 
w wydrążonym otworze. To 
okazało się na wielkich głębo­
kościach wysoce niepraktycz­
ne. System turbinowy uprasz­
cza całą manipulację. Miano­
wicie samo wiertło poruszane 
jest przy pomocy specjalnego 
agregatu wpuszczonego na ca­
łą głębokość drążonego otworu 
ziemi. To oczywiście ułatwia 
wiercenia. Dla radzieckiej 
techniki nie stanowi Już żadnej 
trudności dowiercić się do głę­
bokości 5000 metrów. Jak to 
ma miejsce na półwyspie Ap- 
szeron, leżącym na Morzu 
Kaspijskim.

Wiedza radzieckich geologów 
w połączeniu z techniką inży­
nierów, odkrywa coraz to no­
we tereny naftowe i nie ustaja 
na stałym udoskonalaniu me­
tod wydobywania ropy nafto­
wej. Ostatnio znowu odkryto 
nowe tereny leżące nad rzeką 
Emba w stepach 1 pustyniach 
Kazachstanu, na północny- 
wschód od Morza Kaspijskie­
go.

Jan Makowski

O wszystkim 
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TUNELE W STAROŻYTNOŚCI
Egipcjanie i Persowie pozo­

stawili po sobie tunele. Znany 
jest także słynny tunel rzym­
ski, ryty na głębokości 122 m 
pod ziemią, dla odprowadzenia 
wody z jeziora Fucino. Tunel 
ten posiada długość 5600 mi.

Do najsławniejszych dziś tu­
neli w Europie zachodniej zali­
czamy: Simplon 19.731 m, Got- 
hard 14.900 m, Mt. Cenis 12.233 
m. Arlberg 10.250 m. Giowipas 
8.800 m, Coldi Tenda 8.000 m, 
Albula 5.866 m.

CZŁOWIEK SIĘ TOI — 
ŚLIMAK NIE

Niektóre zwierzęta kpią so­
bie z zimna. Np. ślimaki moż­
na tygodniami trzymać w tem­
peraturze 120 st. poniżej zera, 
a węże i żaby znoszą doskonale 
nawet 25 st. mrozu. Zimę zno­
szą również pomyślnie ryby, 
które można śmiało zamrozić 
razem z otaczająca je wodą. Po 
odtajaniu takiej bryły lodu o- 
każe się, te zamarzła w niej 
ryba wraca wolno do życia.

W przeciwieństwie do tego 
inne zwierzęta nie znoszą tak 
silnego oziębienia. 1 tak np. 
pod wpływem zimnego powie­
trza serce królika blje znacz­
nie wolniej i wykonuje nawet 
kilkakrotnie mniej skurczów 
na minutę niż normalnie.

(Bro-LIs)



Kłopot w redakcji
Za oknami migoczą światła 

neonów. W redakcji wielkie­
go dziennika paryskiego szu­
mią dalekopisy. Redaktorzy 
wiadomości ze świata gło­
wią się. Nie ma materiału 
nadającego się na czołowy ar-’ 
tyku! pierwszej strony. Przeglą­
dają depesze.

... Komunikat komitetu orga­
nizacyjnego międzynarodowej 
konferencji dla pokojowego 
rozstrzygnięcia problemu nie­
mieckiego ... — Nie, to w ogóle 
nie może się ukazać.

... Na międzynarodowych tar­
gach w Bombaju, Wiedniu i Lip-

Zbignietu Grotowski

DELEGACJA
— Czy jaśnie pan raczy 

przyjąć delegację ze swego 
okręgu — zapytał służący.

Pan poseł raczył ziewnąć.
— Co za nudy... znowu mi 

będą wiercić dziurę w brzu­
chu.

Jednakże po chwili przy­
pomniał sobie, że właśnie w 
tym okręgu leży jeden z je­
go majątków o doskonałej 
pszenno-buraczanej ziemi.

— Niech wejdą...
Weszła grupa chłopów. Za­

trzymali się nieśmiało przy 
drzwiach, rozglądając się 
trwożliwie po eleganckim 
apartamencie.

— No, śmiało... możecie so­
bie usiąść — co tam nowego, 

zdaje 
dobre.

l

hhee tego, sąsiedzi... 
się, że urodzaje są „__ _
Troska naszego rządu o uro­
dzaje daje jednak" dobre 
zultaty.

Chłopi stali jednak z 
Burymi minami.

Jeden z nich wysunął 
naprzód.

— Bo to panie pośle, 
wiemy jeszcze którzy z nas 
do tych „urodzajów" wytrzy­
mają... Do naszej wsi zjechali 
sekwestratorzy 1 krowy z za­
grody wyprowadzają, pierzy­
ny fantują. jednemu chłopu 
ostatnią koszulę z pleców 
zdjęli t za dwa złote zlicyto­
wali.

Wystąpił i drugi chłop.
— A głód taki na przed­

nówku.
— Nafty ani zapałek, ani 

soli nie ma za co kupić. Roz-

re-

po-

się

nie

wiązały się języki, posypały 
skargi.

Pan poseł słuchał w mil­
czeniu.

— No tak, ja sam też od­
czuwam ciężkie czasy. Każdy 
ma swoje kłopoty... Trzeba 
jednak czekać cierpLwie. Co 
nagle to po diable. Rząd już 
pomyśli o 
przebiedujecie 
ot co wam po sąsiedzku ra­
dzę...

— Czekać o głodzie... ale 
tam ludność się burzy.

Pan poseł poruszył się nie­
spokojnie na fotelu.

— Nie słuchajcie komuni­
stów... oni chcą was podbu­
rzyć do czynów antypaństwo­
wych... trzeba takich odda­
wać w ręce władzy.

— To nie tylko komuniści, 
cała ludność wiejska się bu­
rzy. żądają wstrzymania li­
cytacji, obniżenia podatków, 
lepszych cen na zboże, 
zmniejszenia cen towarów 
kartelowych, kredytów na za­
kup mąki na przednówku...

Poseł zaperzył się.
— Co i jeszcze gwiazdki z 

nieba... ludzie, jak możecie 
żądać od naszej najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej, która

pomocy. Jakoś 
przednówek,

musi dbać o to, by jej wspa­
niale uzbrojona armia, lot­
nictwo, marynarka wojenna 
stały na poziomie mocar­
stwowym, by tak od razu 
mogła to wszystko wypełnić. 
Ale to jest czysty komu­
nizm... Ładnych mam wy­
borców...

Najśmielszy 'zawołał.
— Bo u nas znowu głośno 
strajkach chłopskich... 
Poseł stał się łagodny.
— No dobrze, dobrze... wi­

dzę, że się doskonale orien­
tujecie w nastrojach wsi. Po­
dajcie mi wasze nazwiska...

Spisał je.* * *
Po odejściu delegacji pan 

poseł wsiadł do samochodu 
i pojechał do ministra spraw 
wewnętrznych.

— Grozi nowy strajk chłop 
ski... oto lista podżegaczy.

W tydzień później pan po­
seł, czytając poufny raport 
w sprawie pacyfikacji i are­
sztowań dokonanych w jego 
okręgu powiedział:

0

A jednak uczyniłem 
w mojejwszystko co było 

mocy, aby uspokoić wieś. Te­
raz panuje tam wzorowy po­
rządek.

sku pawilony Związku Radziec­
kiego zwiedziło już ponad 4 mi­
liony osób ... — Ależ to wiado­
mość agencji prasowej TASS. 
Do kosza.

... Agencje miejscowe dono­
szą o odpoczynku „śmietanki" 
Paryża na plażach Morza Śród­
ziemnego i Atlantyku ... No, to 
można dać. Na dwa łamy u do­
łu. Ale co na górę? Przecież nie 
wiadomość, że robotnicy także 
otrzymali możliwość odpoczyn­
ku. Ten odpoczynek nazywa się 
w języku potocznym — bezro­
bocie. Bo większość fabryk za­
wiesza działalność na okres 
dwpch tygodni. O, jeszcze coś, 
w okręgu Wogezów 25 tysięcy 
włókniarzy poszło na bruk. 
Zamknięto 20 fabryk tekstyl­
nych... Nie, tego przecież nie 
można wysuwać na czoło. Kie­
rownik działu depesz jest wy­
bitnie niezadowolony. Podają 
mu więc komunikaty agencji 
Reutera.

... Przedstawiciel władz rekru­
tacyjnych armii angielskiej 
stwierdził w wywiadzie praso­
wym, że 80 procent poborowych 
nie posiada najelementarniej- 
szego wykształcenia, 18 procent 
nie umie w -ogóle czytać i pisać, 
a 25 procent jest na poziomie 
umysłowym 12-letnich dzieci ...

— No wiesz, zapomniałam ugo­
tować obiad!

— Ależ panie kolego, tego 
nie można dać do numeru. Toć 
agencje prasowe krajów demo­
kracji ludowych podawały wia­
domości o całkowitym zlikwi­
dowaniu analfabetyzmu i rozbu­
dowie sieci szkół! Ale może jest 
coś o budownictwie. Czy już nic 
nie buduje się na zachodzie?

Owszem, Buduje się. — Re­
daktorzy usłużnie podawają de­
pesze agencji „United Press".

... Amerykańskie przedsię­
biorstwo „Atlas Co-nstruction 
Corporation" budujące bazy a- 
merykańskie w krajach zaprzy­
jaźnionych, przystąpiło do pra­
cy we Frankfurcie nad Menem...

Redaktor depeszowy jest 
zrozpaczony.

— Co jeszcze jest z ,,United 
Press"?

... Związek Stoczniowców o- 
strzegł firmę Bethleem Steel, że 
w ciągu tygodnia przystąpi do 
strajku 32 tysiące stoczniowców, 
jeżeli płace nie zostaną pod­
wyższone.

... Większość Amerykanów 
żyje dzisiaj w gorszych wa­
runkach, niż przed 
wojny na Korei ...

— Człowieku, — 
wścieczony redaktor 
piszą, że w krajach 
ludowej otwierają coraz to no­
we fabryki, nowe osiedla! Co 
tam jeszcze macie?

— Jest depesza o otwarciu 
nowych amerykańskich obozów 
koncentracyjnych. Już są wy­
budowane i otoczone drutem 
kolczastym z firmy „Pipkinś, 
Hopkins and Company" ...

Następnego dnia czytelnicy 
wielkiego dziennika francuskie­
go nie ujrzeli żadnej wiadomo­
ści „czołowej”. Na pierwszym 
miejscu strony widniał portret 
generała Ridgwaya.

— Zobacz! Gioiazda spa. 
da!... Możesz prędko sobie 
czegoś życzyć!!!

— A... zapłacisz!???

wybuchem

woła roz- 
— ależ oni 
demokracji

Z teki anegdot 
prawdziwych

Powiatowy komendant po­
licji granatowej robi wymów­
ki przodownikowi policji, 
który dowodził oddziałem, ja­
ki rozpraszał demonstrantów 
chłopskich w roku 1936.

— Źle zrobiliście, żeście 
od razu strzelali. Trzeba było 
naprzód perswazją spróbo­
wać rozproszyć tłum.

— Perswadowaliśmy, ale 
nio rozeszli się.

—• A jakich argumentów 
używaliście w tej perswazji?

— A no, kolb...
* * *

skompromito- 
sanacyjny za- 
gdzie ma kan-

W sprawie 
centralnie wyziębionej
P an X, kiedy go spotkałem, 

miał policzki zielone, uszy 
buraczkowe a nos fioletowy w 
niebieski rzucik. Poza tym hu­
mor miał normalny, a to, co o- 
powiedział. również nie nosiło 
cech poza normalność wykracza­
jących.

..Świat, na którym żyjemy — 
zaczął — jest już tak urządzony, 
że latem jest ciepło, jesienią 
chłodno, a zimą zimno. Do tego 
biegu rzeczy człowiek przyzwy­
czaja sie już w latach niemowlę­
cych. Istnieją oczywiście wy­
jątki. Np. kierownictwo naszej 
instytucji — sympatyczni ludzie. 
Tylko, że pór roku uznawać nie 
chcą“.

„Ale żeby z tego tragedie grec­
kie czynić? Pomyślcie sami: po 
co wiosną, kiedy kwitną kwiaty 
i słowiki z piosenkami występują 
•— martwić się centralnym ogrze­
waniem? Po co latera, kiedy 
słonko przygrzewa, że uh, — 
włazić do pieca i badać, co mu 
się w brzuchu popsuło? Lepiej 
to zrobić jesienią, kiedy pogoda 
psia. Szybciej to idzie, a 1 nie­
spodzianka dla wszystkich pra­
cowników na sto dwa."

„Ludzie sie przy tym wyra­
biają kulturalnie. Jeden z moich 
kolegów, obdarzony gorsza wy­
trzymałością na chłód, ale za to 
bardzo dobrym słuchem, tak się 
wprawił w szczękanie zębami, 
że już całą „druga rapsodię" po­
trafi wyszczekać. Ostatnio ćwi­
czy uwerturę z „Cyganerii".. Ja 
— cóż — taki uzdolniony nigdy 
nie byłem. Umiem dopiero 
„Kwiat paproci". Ale mamy na­
dzieję, że po jakimś czasie całą 
szczękaną orkiestrę będziemy 
mogli założyć w biurze i na fe­
stiwal do Warszawy pojedzie- 
my.“

Tu mój rozmówca utarł nos, 
a na pożegnanie dodał:

„Tylko, że u nas tragików nie 
brak. Mówią, że pracować trud­
no. Że trzeba tylko przynieść 
dwa asparagusy, a kostnica go­
towa, bo z zimna zesztywnieli 
na amen. Ludzie, panie przesa­
dzać potrafią, aż wstyd."

„Przecież niedługo grudzień, a 
potem już wiosna i palić nie bę­
dzie potrzeby!..."

NONPAREL

— Chłopcze. .Jako najlepszy uczeń pojedziesz na 
kurs budownictwa.

— Prima! Tylko nie spieszcie się za. bardzo z od­
budową Warszawy, żebym zdążył z wami dokończyć.

FRASZKI Lech Kolecki

Transakcja
(Podczas tajnych rozmów z Ridgway‘em bonnski minister 

wojny T. Blank zaoferował milion młodych Niemców dla 
agresywnych atlantyckich sil zbrojnych.) (Z prasy)

Ridgway zrobił interes ze swą niemiecką filią: 
Blank dostał czek in blanco — w zamian ma dać 

milion.
Lecz w Niemczech zaszły zmiany — po wojnie 

ostatniej:
Trudno horse-meat zamienić na mięso armatnie.

Miliony dawniej i dziś
Gdy ktoś przed wojną posiadł MILIONY
I pobrzękiwał wypchanym trzosem,
Ten udział w rządach miał zapewniony
Ba! Jednogłośnie! — jednym (swym) głosem!

Dzisiaj MILIONÓW też nam potrzeba, 
Lecz zrozumianych już w inny sposób!
By było więcej maszyn i chleba,
Wszyscy oddamy MILIONY... głosów!!!

„Równość0 amerykańska
„Dla wszystkich równy start!" — lecz niestety 
Nie zawsze równa droga do mety.

* *
*

Jedna ze sztuk Tristana Ber­
narda nie miała wyjtąkowo po­
wodzenia. Gdy więc jeden ze 
znajomych poprosił go o bilet, 
otrzymał list następującej tre­
ści: Przesyłam żądany bilet, ale 
radzę zaopatrzyć się w rewol­
wer, ponieważ sala przypomina 
najdziksze odludzie.

Po premierze sztuki pewnego 
młodego literata, Tristan Ber­
nard rzekł do dyrektora teatru:

— Byłoby lepiej, gdyby bo­
hater sztuki zamiast zażywać 
trucizny, zastrzelił się.

— Dlaczego?
— Żeby obudzić publiczność.

*
Dumas zeznawał, jako świa- 

»k, w pewnym procesie w 
Rouen. Na pytanie przewodni­
czącego, jaki jest jego zawód, 
odrzekł skromnie, ale z osten­
tacją:

— Gdybym nie znajdował się 
w mieście Racine’a, powie­
działbym: pisarz.

Po Dumasie zeznawała jakaś 
miejscowa aktorka. Naśladując 
pisarza, oświadczyła:

— Gdybym nie znajdowała 
się w miejscu, w którym spalo­
no Joannę D’Arc, powiedziała­
bym: dziewica.

* * *
Kompozytor niemiecki. Krzy­

sztof Gluck, będąc w Paryżu, 
niechcący stłukł szybę wysta­
wową. Pragnąc włacicielowi 
wynagrodzić szkodę, wszedł do 
sklepu i wręczył pięciofranko- 
wą monetę.

— Szyba kosztuje 2 i pół 
franka — odpowiedział sklepi­
karz. Niestety nie mam na ra­
zie reszty. Zaraz jednak zmie­
nię u sąsiada.

— Ależ to zbyteczne — po­
wiedział Gluck i wyszedłszy ze 
sklepu stłukł drugą szybę.

Opr. Wirus

Doszczętnie
'rany polityk 
stanawiał się 
dydować.

— Niech pan kandyduje w 
Małopolsce...

— Tam nikt mnie nie zna, 
nio przejdę.

— To w Wielkopolsce.
— Wykluczone. Tam mnie 

wszyscy znają. Z. G.

— Mój mąż jest z zawo. 
du fotografem.

PIGUŁKI
Profesor antropologii demon­

struje w czasie wykładu pewne 
preparaty i mówi:

— Widzicie tu dwa niezwykłe 
okazy małpich czaszek. Takie 
czaszki są tylko dwie w naszym 
mieście: 
a druga

jedną posiada muzeum, 
jest moja!

uskrzydla, wynosi nadMiłość 
poziomy. Nie trudno więc o upa­
dek!

Skończona świnią — rzeki 
rzeźnik skończywszy oprawianie 
świni.

Plaski 
nietakt.

żart — to g r u b y

Szczytem odwagi myśliw­
skiej jest często drzewo.

Nie chciałbvm być 
skórze — powiedział 
do pacjenta.

w pańskiej 
dermatolog

WIRUS

*S2ZZSZS1

1. Eliminatka

C H

Z każdego pionowego 
rzędu podanej figury 
(wypełnionej literami) 
należy skreślić litery je­
dnego ze słów przedsta­
wionych na rysunku. Pozo 
stale litery, czytane w7 
kolejności poziomej, da­
dzą właściwe rozwiązanie.2. Pomyśl - zgadniesz

— Daj mi jabłko, a u 
mnie będzie dwa razy 
więcej niż u ciebie — po­
wiedział jeden uczeń dru­
giemu.

To niesprawiedliwie. Le 
piej daj ty ml jabłko, 
“*----- będziemy mieć

ilości — odpo- 
jego towarzysz.

wówczas 
w równej 
wiedział

Czy na podstawie tej 
rozmowy możecie odgad­
nąć, ile jabłek miał każdy 
z uczniów?

Za prawidłowe rozwiąza­
nie obu powyższych za­
dań przeznaczamy do roz­
losowania 3 nagrody książ 
kowe, a za rozwiązanie je­
dnego — 2 dalsze nagrody 
pocieszenia 
książki).
nadsyłać prosimy w ter­
minie tygodniowym pod 

REDAKCJA 
WIELKOPOL- 

POZNAŃ, ------ jg 
DOPISKIEM NA KOPER­
CIE „ROZRYWKI UMY­
SŁOWE'*.

(również 
Rozwiązania

adresem:
„GŁOSU ‘ 
SKIEGO",
GRUNWALDZKA


